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W ekonomii nie ma sentymentów, ani litości – rachunek musi się zgadzać. Przykładem jest 
to co dzieje się obecnie w żyrardowskim przedsiębiorstwie ciepłowniczym. Przedsiębiorstwo 
Energetyki Cieplnej „Żyrardów” już czwarty rok ponosi stratę fi nansową. Jest to związane 
z dynamicznie rosnącymi kosztami uprawnień do emisji CO2 oraz horrendalnymi cenami 
dostaw miału węglowego. To wszystko składa się na to, że tylko w ubiegłym roku 
odnotowano blisko 5 mln. stratę. Miał węglowy, za który jeszcze w kwietniu roku 2021 Spółka 
płaciła niespełna 240 zł netto za tonę, obecnie – w przypadku węgla krajowego kosztuje około 
700-800 zł i jest bardzo trudno dostępny w ilościach wymaganych przez PEC „Żyrardów”, 
a w przypadku opału importowanego jest to cena nawet 1800 zł za tonę netto. Aby zapewnić 
funkcjonowanie miejskiej ciepłowni przez cały najbliższy sezon grzewczy potrzebne jest 
blisko 20 tysięcy ton miału węglowego klasy 21-22. Zakładając, że dzięki zaangażowaniu 
władz samorządowych miasta i zarządu naszej spółki uda się zakupić węgiel możliwie 
najtaniej, to i tak na ten cel trzeba posiadać kwotę prawie 20 mln zł brutto. 
Dlatego zarząd Spółki zwrócił się do jej właściciela – władz samorządowych miasta Żyrardowa 
o wsparcie fi nansowe w formie pożyczki lub dotacji na zakup części opału. Minimalna
– niezbędna kwota to 7,5 mln. zł, ale w sytuacji zakupu droższego węgla importowanego 
konieczne do zaangażowania byłoby nawet 16 mln. zł. W tej sytuacji nie do uniknięcia 
są podwyżki cen ciepła dostarczanego do mieszkań zgodnie z obowiązującym prawem 
energetycznym. Wszyscy zadają sobie pytanie – jak długo ludzie wytrzymają te coraz większe 
obciążenia fi nansowe, kiedy już teraz wielu zbliża się do sfery ubóstwa energetycznego  

PEC „ŻYRARDÓW” WYSTĄPIŁO DO MIASTA O MINIMUM 7,5 MLN ZŁ NA ZAKUP MIAŁU WĘGLOWEGO

BYŁA PREZES ŻĄDA OD SZPITALA 
ĆWIERĆ MILIONA ZŁOTYCH

„KRYZYS WĘGLOWY” DOTARŁ DO ŻYRARDOWA I… 
CZY GROZI NAM UBÓSTWO ENERGETYCZNE?

W żyrardowskim szpitalu zawsze brakowało pieniędzy. 
Jednak dla kadry kierowniczej zawsze musiały być 
zabezpieczone środki na duże pensje i nagrody. 
Chociaż, jak się okazuje – w obecnej kadencji samorządu 
powiatowego – dotychczasowi prezesi nie zawsze mogli 
liczyć na zbyt duże profi ty. Niepogodzeni z tą sytuacją 
mogli wystąpić do sądu z roszczeniami fi nansowymi. 
Przykładem jest b. prezes Danuta Ciecierska, pracująca 
w CZMZ w latach 2011-2019, która żąda od swojego byłego 
zakładu pracy prawie ćwierć miliona za – jej zdaniem 
– niesłusznie niewypłacone premie 
Prezesi żyrardowskiej szpitalnej spół-

ki, której właścicielem jest samorząd 
powiatowy zawsze zarabiali znacznie 
więcej niż ich przełożeni w powiecie. 
Poprzednia prezes Danuta Ciecierska za-
rabiała trzy razy więcej (blisko 35 tys. zł 
brutto wraz z premią) niż jej szef – sta-
rosta Wojciech Szustakiewicz, a jej na-
stępca Jacek Sawicki, zarabiał dwa razy 
więcej (niespełna 25 tys. zł. brutto) od by-
łej starosty Beaty Sznajder. Z kontraktów 
podpisanymi z prezesami wynikało, że 
oprócz pensji, mogą oni liczyć na roczną 
premię - od 25 do 50 procent zarobków. 
Była prezes miała górną stawkę, jej na-
stępca tę dolną. 

Premie dla prezesów szpitala zależały 
od wielu czynników. Głównie od dobrej 
realizacji planów funkcjonowania spół-
ki, zakresu zadań inwestycyjnych i od 
bilansu fi nansowego. Za starosty Wojcie-
cha Szustakiewicza pani prezes co roku 
otrzymywała premię w wysokości ponad 
130 tysięcy złotych. Jednak to się skoń-
czyło w obecnej kadencji powiatu. Za 
rok 2018 nie przyznano jej premii, nie 
zaakceptowano też nagrody za pięć mie-
sięcy pracy w roku 2019. W sumie jest 
to „zaoszczędzona” przez szpital kwota 
blisko 200 tysięcy złotych. Wynika to 
z tego, że miesięczna pensja wynosiła ok. 
23 tys. zł, a zapis dotyczący kontraktowej 
premii mówił o 50 procentowej skali. 

Prezes odeszła z pracy w maju 2019 
roku, ale to wcale nie znaczy, że pogodzi-
ła się z tym, że nie otrzyma wspomnia-
nych ponad 200 tysięcy ze szpitalnej 
kasy. Nie otrzymała tych pieniędzy, gdyż 
tak zdecydował zarząd powiatu podsumo-
wując roczne sprawozdanie zarządzanego 
przez nią Centrum Zdrowia Mazowsza 
Zachodniego. Ówczesny Zarząd Powiatu 
Żyrardowskiego przyjął sprawozdanie 
fi nansowe z uwagami i nie udzielił abso-
lutorium zarządzającej CZMZ. Rzeczy-
wiście bilans fi nansowy za rok 2019 nie 
był korzystny, gdyż żyrardowski szpital 
w swojej działalności fi nansowej osiągnął 
stratę blisko 700 tys. zł. 

Również za pięć miesięcy 2019 roku, 
pani Ciecierska nie otrzymała blisko 
60-tysięcznej premii. Podobna sytuacja 

W ubiegłym roku łącznie ceny 
ciepła w Żyrardowie wzrosły 

o blisko 30 procent. Już na początku roku 
2022 – od lutego nastąpił kolejny wzrost 
cen o blisko 20 procent i na pewno nie 
jest koniec podwyżek w roku 2022. Na 
podstawie obecnej sytuacji globalnej, 
związanej z lawinowo rosnącymi cenami 
paliw, nie tylko węgla a także gazu oraz 
sytuacją na Ukrainie, można przypusz-
czać, że podwyżki cen ciepła w kolej-
nym sezonie grzewczym mogą wynosić 
40-60%. Miejmy nadzieję, że nie więcej. 
O pierwszych podwyżkach mówi się już 
w sierpniu/wrześniu br. jeśli Spółce uda 
się zakontraktować dostawy miału węgla 
do ciepłowni miejskiej. 

Dlaczego jest tak drogie ciepło?
Słyszymy narzekania, że w Żyrardo-

wie ciągle są podwyższane ceny za ciepło 
dostarczane do mieszkań. W ubiegłym 
roku w żyrardowskim PEC była to blisko 
30-procentowa podwyżka, ale latem za-
nosiło się na stabilizację. Niestety rosnące 
ceny zrobiły swoje. Szczególnie odnosi 
się to do kosztów zakupu uprawnień do 
emisji CO2 – w roku 2021 za uprawnienia 
do emisji (tzw. EUA) Spółka zapłaciła 
ponad 13,5 mln. zł, kiedy rok wcześniej 
był to wydatek „tylko” ok. 6,5 mln. zł. 
Natomiast na miał węglowy wydano 
w ubiegłym roku prawie 6 mln. zł. Taka 
sytuacja spowodowała, że Przedsiębior-
stwo Energetyki Cieplnej „Żyrardów” na 
koniec minionego roku odnotowało stratę 
w wysokości blisko 5 mln. zł. Oznacza 
to, że pomimo ubiegłorocznych podwy-
żek cen ciepła Spółka nie zdołała w pełni 
odzyskać w przychodach poniesionych 
kosztów, szczególnie na zakup uprawnień 
do emisji. Nie jest to pierwszy rok kiedy 
mamy do czynienia z taką sytuacją. Spół-
ka boryka się z tym problemem już od 
2018 r. Gdyby regulator cen wprowadził 
modyfi kacje do algorytmu taryfi kowania 
cen ciepła w Polsce, wtedy PEC miałaby 
mniejsza stratę, ale jej klienci zapłaciliby 
za ciepło więcej. 

ETS i Węgiel– gwoździe 
do ciepłowniczej trumny

PEC „Żyrardów” nie jest w stanie 
„dogonić” w cenie ciepła – wzrostu 
kosztów ETS, a teraz do tego dochodzi 
jeszcze wielokrotny i dynamiczny wzrost 
kosztów dostaw miału węglowego. Nasza 
spółka jest na tzw. „minusie” i małym po-

cieszeniem jest to, że w podobnej sytuacji 
jest ponad 90 proc. tego rodzaju przedsię-
biorstw w kraju. 

ETS, czyli system handlu upraw-
nieniami do emisji CO2, funkcjonuje od 
około 20 lat i miał służyć transformacji 
energetycznej Europy, w tym naszego 
kraju i naszego ciepłownictwa. Jednak 
ceny uprawnień do emisji począwszy 
od roku 2018, kiedy do systemu handlu 
wpuszczono instytucje fi nansowe i fun-
dusze inwestycyjne, poszybowały w górę. 
Poziom cen 30 euro za tonę CO2, jeszcze 
kilka lat temu przewidywano dopiero 
w 2030 r. Jest rok 2022 a cena już prze-
kraczała 90 euro. Co więcej przewiduje 
się, że w związku z potrzebą przyspie-
szenia transformacji energetycznej Eu-
ropy, wojną na Ukrainie i nakładanymi 
sankcjami na Federację Rosyjską ceny 
EUA przekroczą niedługo 100 Euro 
i mogą sięgnąć nawet 120 euro. Do 
tak dynamicznych wzrostów ani URE 
ani polski sektor energetyczny nie byli 
i wciąż nie są przygotowani, co widać 
także bardzo wyraźnie w bilansach fi nan-
sowych naszego PEC począwszy od roku 
2017. 

W roku 2017 Spółka na uprawnienia 
wydała 0,453 mln. zł, w dwóch kolejnych 
latach było to po ok. 2,5 mln zł. W roku 
2020 już blisko 6,5 mln zł, a rok 2021 był 
wręcz szokujący – ponad 13 mln zł, czyli 
wzrost o prawie 3.000 procent w ciągu 
pięciu lat. W tym okresie łącznie Spółka 
zapłaciła ponad 25 milionów złotych na 
uprawnienia do emisji z czego w cenie 
za ciepło „odzyskała” od klienta jedynie 
około 15 mln zł. Niestety z tych pieniędzy 
mających służyć modernizacji polskiego 
ciepłownictwa, ani jedna złotówka nie 

wróciła ani do Spółki ani do Żyrardowa. 
Tym tematem w lutym tego roku zajmo-
wała się Rada Miasta Żyrardowa wnio-
skując do Rządu RP o podjęcia pilnych 
działań w sektorze ciepłowniczym, m.in. 
o czasowe zwolnienia PEC-ów z obo-
wiązku ponoszenia kosztów uprawnień 
do CO2, wprowadzenie dla spółek cie-
płowniczych rekompensat za poniesione 
straty i uruchomienie niskooprocentowa-
nych kredytów. Jak do tej pory nie ma 
żadnego odzewu.

Ekonomii się nie oszuka
Szczególnie dramatyczny był miniony 

rok. Na początku roku 2021 przedsiębior-
stwo płaciło w granicach 35 euro za tonę 
CO2. Natomiast pod koniec roku 2021 
cena za uprawnienia do emisji przekro-
czyła 90 euro. Również zdecydowanie 
zdrożał węgiel, którego cena w I kwartale 
2021 roku w niewielkim stopniu przekra-
czała 230 złotych za tonę, a w grudniu 
było to już ponad 400 złotych. Tę gigan-
tyczną skalę wzrostów kosztów wyraź-
nie widać w bilansie fi nansowym spółki 
– w kolejnych latach – od roku 2018 po-
cząwszy. Wspomniane, szybujące ceny 
sprawiły, że nie udało się uniknąć strat fi -
nansowych. Jeszcze w roku 2017 Spółka 
odnotowała lekki zysk wynoszący ok.13 
tys. zł, by w roku 2018 odnotować ok. 3,6 
mln zł straty. Rok 2019 był nieco lepszy 
– strata wyniosła ok. 0,3 mln zł. W roku 
2020 wzrosła do ok. 1,2 ,mln zł by w roku 
2021 osiągnąć aż ok. 4,8 mln zł, kiedy to 
uprawnienia do emisji CO2 poszybowa-
ły w górę z poziomu 35 euro w styczniu 
2021 do poziomu prawie 100 euro/tonę 
w grudniu 2021 r.

 

była z jej następcą – prezesem Jackiem 
Sawickim, który nie otrzymał premii za 
siedem miesięcy pracy w roku 2019. Po-
wodem było nie przyjęcie sprawozdania 
zarządu spółki za cały 2019 rok, chociaż 
po dokonaniu bilansu okazało się, że 
w tym okresie żyrardowski szpital w swo-
jej działalności fi nansowej osiągnął około 
półmilionowy zysk.

Na początku roku 2021 do żyrardow-
skiego szpitala wpłynęło pismo od byłej 
prezes Ciecierskiej, która wysunęła żą-
danie zapłaty 232.966 złotych należnej 
premii za okres – 2018 i 2019 swoich 
rządów w szpitalu. Kwota ta może być 
jeszcze wyższa, gdyż nieustannie rosną 
odsetki. Odpowiedź w tej sprawie była 
jednoznaczna i odmowna, gdyż to nie 
szpitalna spółka, ale jej właściciel czyli 
Zarząd Powiatu Żyrardowskiego podjął 
decyzję o nieudzieleniu absolutorium. 
W tej sytuacji dokumentacja procesowa 
została złożona do Sądu Rejonowego 
w Żyrardowie jako roszczenie pracow-
nicze. Latem minionego roku sprawa 
stanęła na wokandzie, gdzie obecnie jest 
rozpatrywany pozew byłej prezes prze-
ciwko żyrardowskiemu szpitalowi. Czy-
li żądanie wypłacenia kwoty blisko 250 
tysięcy złotych, jako premii za prezesurę 
w żyrardowskim szpitalu w roku 2018 
i za okres pięciu miesięcy roku 2018. 
Podczas posiedzeń sądu, jako świadkowie 
zostali przesłuchiwani byli starostowie 
– Wojciech Szustakiewicz, który prezes 
Ciecierską zatrudnił i Beata Sznajder 
– doprowadziła do jej zwolnienia oraz 
były przewodniczący Rady Nadzorczej 
CZMZ Sylwester Osiński. W posiedze-
niach bierze udział b. prezes Danuta Cie-
cierska, która wraz ze swoim prawnikiem 
próbują dowieść i są przekonani, że te 
pieniądze się należą.

Sprawa czeka na sądowy wyrok, który 
może zapaść za 2-3 miesiące. Jeśli okaże 
się on niekorzystny dla szpitala, jednost-
ka będzie musiała wpłacić ćwierć miliona 
złotych na konto byłej prezes. Nie byłoby 
to dobrą wiadomością dla szpitala, któ-
ry po latach zapaści, próbuje wyjść na 
prostą.                                                        T.S.(dokończenie na str. 10)
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Kolejny pakiet pomocy dla uchodźców z Ukrainy trafi ł 
do Muzeum Lniarstwa w Żyrardowie, gdzie od ponad 
3 miesięcy organizowana jest pomoc dla obywateli 
Ukrainy uciekających z kraju objętego wojną. W minionym 
tygodniu placówkę odwiedził minister Maciej Małecki 
przekazując do punktu pomocy niemalże 2 tony żywności 
i awaryjny pakiet produktów pierwszej potrzeby. Pakiety 
przygotowała Fundacja PGNiG. Do tej pory z pomocy 
oferowanej w Muzeum Lniarstwa skorzystało 1.600 
uchodźców przebywających na terenie Żyrardowa 
i okolicznych miejscowościach 

„KRYZYS WĘGLOWY” DOTARŁ DO ŻYRARDOWA I… 
CZY GROZI NAM UBÓSTWO ENERGETYCZNE?

KOLEJNE DARY DLA UKRAINY TRAFIŁY DO ŻYRARDOWA

W tej i tak już dramatycznej sytuacji 
wybuchła wojna na Ukrainie. Spowodo-
wało to daleko idące sankcje naszego rzą-
du i innych państw wobec agresora – Fe-
deracji Rosyjskiej, głównie w zakresie 
importu surowców – w tym węgla ka-
miennego. Pojawił się dość głęboki defi -
cyt tego surowca na polskim rynku. Auto-
matycznie zadziałało prawo popytu i po-
daży i ceny paliwa węglowego – używa-
nego w naszej spółce – wzrosły kilkukrot-
nie w przeciągu niemalże miesiąca. Obec-
nie – według informacji żyrardowskiego 
PEC – kształtują się w one granicach 800-
1800 złotych netto za tonę. Tańszy suro-
wiec z polskich kopalń jest trudno osią-
galny, poza tym jest bardziej zasiarczony 
niż węgle importowane i Spółka może 
mieć trudności ze spalaniem węgla moc-
no zasiarczonego. Ale nawet przy najtań-
szym węglu – Spółka musi na jego zakup 
wydać prawie 20 mln. zł brutto. Jeśli bę-
dzie skazana na droższy surowiec kwota
ta ulega prawie podwojeniu a przypo-
-mnijmy, że łączne przychody Spółki 
w roku 2021 wyniosły około 33 mln zł. 
W takiej trudnej sytuacji PEC „Żyrar-
dów” jeszcze nigdy nie był. ObecnieSpół-
ka nie posiada wystarczających środków 
na zakup tak drogiego miału węglowego 
na okres grzewczy 2022/2023. Ekonomii 
w dłuższej perspektywie nie da się nigdy 
oszukać – od roku 2018 każdy gigadżul 
ciepła produkowany był i wciąż jest – ze 
stratą, co właśnie przekłada się na dzisiej-
szą trudną kondycję fi nansową Spółki. 

Za węgiel płacimy „z góry” 
O sytuacji w miejskiej spółce cie-

płownicze PEC „Żyrardów” dyskutowa-
no podczas posiedzenia Komisji Budże-
tu, Finansów i Inicjatyw Gospodarczych, 
pracującej pod przewodnictwem Arka-

diusza Rzepeckiego. Udział w niej wzię-
li zastępcy prezydenta: Adam Lemiesz 
i Przemysław Kopiec, Marek Zawad-
ka – prezes PEC „Żyrardów” i członek 
Zarządu Spółki Sławomir Kakietek. –…
Z chwilą pojawienie się sankcji na węgiel 
z Rosji, z którego to paliwa dotychczas 
korzystaliśmy, zrobiliśmy rozeznanie na 
rynku i obecnie dostępny na rynku węgiel 
pochodzi z importu z takich regionów jak 
Kolumbia, Australia, RPA czy Indonezja. 
Jego cena jest na poziomie od 1.400 do 
1.600 złotych netto za tonę w porcie. Inną
sprawą jest to, że w chwili zakupu wyma-
gana jest 100% przedpłata za towar. Do-
tychczas mieliśmy bardzo dobre warunki 
płatności – od 90 do 120 dni po dosta-
wie opału. Pozwalało to zakupić węgiel, 
wyprodukować z niego ciepło i otrzymać 
zapłatę od odbiorców, a następnie regu-
lować swoje rachunki za węgiel. Obecnie 
nie mamy takiej możliwości, musimy za-
płacić z „góry” gdyż inaczej nie otrzy-
mamy opału…– poinformował radnych 
o sytuacji prezes Marek Zawadka, który 
pełni tę funkcję od początku minionego 
roku. Przekazano obecnym informację, 
że Spółka w kwietniu ogłosiła przetarg 
na zakup miału węglowego, który nie 
został rozstrzygnięty, gdyż nikt się nie 
zgłosił. Obecnie jedynym podmiotem, 
który może zapewnić gotówkę na przed-
płaty jest właściciel, a wiec samorząd 
miasta Żyrardowa. Prezes Marek Zawad-
ka przyznał, że Spółka wspierana przez 
władze miasta poszukuje możliwości 
zawarcia kontraktu na węgiel krajowy. 
PEC „Żyrardów” już został zaproszona 
przez PGG i Węglokoks do aukcyjnego 
systemu zakupu paliwa, gdzie niestety 
ceny opału to koszt około 1100-1200 zł/
tonę netto i także wymagana jest 100% 
przedpłata. Prezes dodał, że węgiel ku-

powany w kwietniu tego roku, jeszcze 
z ubiegłorocznego kontraktu był za kwo-
tę 485 złotych. – Mam wielką nadzieję, 
że uda się nam w końcu zakontraktować 
węgiel nieznacznie poniżej tysiąca zło-
tych, przynajmniej jego część. Jednak nie 
możemy tego dokonać bez przedpłat, 
a Spółka nie posiada na to środków fi -
nansowych. Chcemy gromadzić paliwo 
na okres grzewczy, bo jesienią ceny za 
opał poszybują jeszcze wyżej. Dlatego 
zwracamy się dziś do właściciela o po-
moc i zapewnienie sfi nansowania zaku-
pu części opału…– mówił prezes PEC 
„Żyrardów”. 

Radni mówią – trzeba pomóc
Dosyć ożywiona była dyskusja rad-

nych: Józefa Kapusty, Grażyny Stefań-
skiej, Jarosława Gejcyga, Marka Treliń-
skiego i Arkadiusza Rzepeckiego. 

Wszyscy ze zrozumieniem mówili 
o tej sytuacji i uznali, że ciepłownia 
musi mieć zabezpieczony opał na okres 
grzewczy. W tej debacie dużą uwagę 
przykładano do przyszłości żyrardow-
skiego ciepłownictwa i konieczności 
zmian w tym systemie. Radny Józef Ka-
pusta nie pierwszy raz krytycznie mó-
wił o unijnych przepisach dotyczących 
uprawnień do emisji CO2, narzuconych 
Polsce przez Unię Europejską. Radna 
Grażyna Stefańska wyraziła obawę, że 
przy takim znaczącym wzroście cen, 
mieszkańcy Żyrardowa przestaną płacić 
za ogrzewanie swoich mieszkań, gdyż 
już teraz wiele osób jest zagrożonych 
ubóstwem energetycznym. Wyrażano 
pogląd, że wielu osób nie stać już na 
korzystanie z podstawowych „udogod-
nień” naszej cywilizacji i ograniczają 
oni zużycie wody, prądu oraz ciepła. Do 
tego tematu wrócimy.

Jarosław Gejcyg pytał dlaczego jesz-
cze do tej pory mamy w Żyrardowie cie-
płownię opalaną węglem. Prezes Sławo-
mir Kakietek – wyjaśnił, że Spółka w mi-
nionych latach skupiała się głównie na 
modernizacji i rozbudowie sieci miej-
skiej, pozyskując na to także duże dofi -
nansowanie z NFOŚiGW sięgające nie-
mal 19 mln zł brutto, co pozwoliło znacz-
nie ograniczyć tzw. niską emisje w mie-
ście czyli potocznie zwany – smog, a tak-
że ograniczyć znacząco straty ciepła, co 
także przekłada się na mniejsza emisję 
CO2 z naszego systemu ciepłowniczego. 
Miasto na obowiązek ograniczać niską 
emisję właśnie m. in. poprzez przyłącza-
nie budynków do miejskiej sieci cieplnej 
tam gdzie ona jest dostępna. 

W latach 2010 – 2012 Spółka złożyła 
także wniosek do NFOŚiGW o dofi nan-
sowanie budowy kogeneracji gazowej. 
Wniosek został oceniony pozytywnie, ale 
możliwa dotacja wynosiła jedynie około 
35% i fi nalnie nie doszło do realizacji 
tego projektu. Poza tym od roku 2018 
w związku z dużym wzrostem kosztów 
związanych z ETS Spółka musi przezna-
czać więcej środków na zakup uprawnień 
niż na same inwestycje. Spółki i władz 
miasta nie było stać na modernizację źró-
dła ciepła z ogrzewania węglowego na 
inne technologie w tak dużym zakresie. 

Istniejące ówcześnie programy dofi nan-
sowały jedynie 30-40% inwestycji, a po-
zyskanie kredytów bankowych było moc-
no utrudnione z uwagi na sytuację fi nan-
sową Spółki i fakt, że w Spółce wykorzy-
stywany jest węgiel. Poza tym w latach 
2019-2022 Spółka modernizuje wszyst-
kie instalacje odpylania w ciepłowni, co 
przyczyni się do znaczącej redukcji emi-
sji pyłów. Koszt tych inwestycji to prawie 
6 mln zł i muszą one zostać zrealizowane 
do końca roku 2022 z uwagi na zmiany 
legislacyjne. 

Obecnie są przygotowywane opraco-
wywania i koncepcje oraz rekomendacje 
dotyczące modernizacji miejskiego cie-
płownictwa. Zastępca prezydenta Miasta 
Przemysła Kopiec uchylił rąbka tajemni-
cy mówiąc, że są też poszukiwani kontra-
henci biznesowi do tych przekształceń. 
Jedno jest pewne, takie ważne decyzje 
będą musiały być podjęte w najbliższych 
miesiącach, jeszcze w tym roku. Tutaj już 
nie ma na co czekać, niezależnie od tego, 
jakie trzeba będzie ponieść koszty.  

Radni nie mieli wątpliwości, że PEC 
„Żyrardów” musi otrzymać wsparcie sa-
morządowe, aby być odpowiednio przy-
gotowanym do najbliższego sezonu 
grzewczego. 

Do tego tematu wrócimy.                    
                                            Tadeusz Sułek

(dokończenie ze str. 3)

Dzięki współpracy ministra 
Macieja Małeckiego i Fundacji 
PGNiG, do Żyrardowa trafi ły 
kolejne dary dla uchodźców. 
Do punktu humanitarnego 
w Muzeum Lniarstwa przywie-
ziono dużą partię artykułów 
żywnościowych i przemysło-
wych m.in. pakiety żywno-
ściowe, produkty spożywcze 
z długim terminem przydatno-
ści do spożycia, pościel, koce, 
łóżka polowe i artykuły gospo-
darstwa domowego, które po-
móc mają uchodźcom przetrwać trudny 
czas na obczyźnie. Żyrardowski punkt 
pomocy humanitarnej w Żyrardowie 
wciąż działa, a w przeciągu trzech 
miesięcy z takiej pomocy skorzystało 
1.600 uchodźców, którzy mogli tutaj 
otrzymać zarówno żywność, jak i ubra-
nia czy środki czystości, czyli wszyst-

ko to co było im najbardziej potrzebne 
w pierwszych dniach pobytu w naszym 
mieście. 

Zastępca prezydenta Adam Le-
miesz podkreślił, że Żyrardów bardzo 
zaangażował się w pomoc uchodźcom 
z Ukrainy i z pomocy charytatywnej 
miasto przeszło do pomocy instytu-

cjonalnej. Wypłacono już 600 tysięcy 
złotych w ramach wniosku o 40 zł na 
pomoc uchodźcom, a przez żyrardow-
skie szkoły przewinęło się pond 400 
ukraińskich dzieci. Nadano też ponad 
900 numerów PESEL. W punkcie wy-
tchnieniowym  przez dwa miesiące 
było schronienie dla 700 osób. Z każ-
dym dniem przyjeżdżały osoby bezpo-
średnio z działań wojennych , którym 

była potrzebna nie tylko pomoc psy-
chologiczna, ale często też medyczna. 

– Bardzo się cieszę, że do Żyrardo-
wa dotarł pakiet z artykułami pierwszej 
potrzeby do przyjmowania osób ucie-
kających z terenów wojennych. Tutaj 
znaleźli schronienie i mogą czuć się 
bezpiecznie, a ich ojcowie, synowie 
i mężowie , którzy walczą z Rosjana-
mi  mogą być spokojni o swoje rodzi-

ny, które przebywają m.in w Żyrar-
dowie...– powiedział minister Maciej 
Małecki. 

Jacek Czubak koordynujący punk-
tem pomocy humanitarnej dodał, że do 
punktu wciąż zgłaszają się obywatele 
Ukrainy, którym wydawane są m.in. 
produkty żywnościowe. Podziękowa-
nia skierował także do wolontariuszek 
z Ukrainy, które pomagają w punkcie. 

Zuzanna Bożek
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